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Wykormywujemy 
Kompletny remont samochodów 


osobowych i ciężarowych. 


Budowa i remont chłodnic samo- 


chodowych wszelkich typów. 
zakłady Przemysłowe 


„Dr. LUDWIK ZIELIŃSKI: 


Warszawa, Wolska 169, tel. 53-62 i 53-15, 


W obrębie Wielkiej Warszawy własnemi środkami prze- 
wozowemi zabieramy samochody i chłodnice do remontu. 


WYKONANIE SOLIDNE I TERMINOWE. 
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Przypomnijcie sobie dni zjazdowe... 


Pamiętacie, koledzy, nasze piękne 
dni zjazdowe? Jak serdecznie się wi- 
taliśmy, jak cieszyliśmy się, że jesteś- 
my razem, że razem podejmiemy wiel- 
kie prace dla dobra naszego zawodu. 

Przez czas Zjazdu pracowaliśmy 
gorliwie. Padały słowa, owiane wiarą 
w słuszność sprawy, padały projekty, 
a co jeden - to lepszy, po nikim nie 
było widać, aby zamierzał ucbylać się 
od pracy. Zrobi się to, zrobi tamto, 
a io tem także pomyślimy —: mówi- 
liście, rozpatrując nawał zagadnień, 
jakie się znalazły na porządku dzien- 
nym obrad. 

Mile wspominamy te czasy. Cbcie- 
libyśmy aby nasza codzienna praca 
związkowa miała tyle radości w sobie, 
co i praca zjazdowa. Stajemy, popros- 
tu, jak to się mówi na głowie, aby tak 
było. Niestety, wiecie koledzy, że Zwią- 
zek to nie wywieszka z napisem „Zwią- 
zek“ to nawet nie lokal i jego urzą- 
dzenia, to, wreszcie, nawet nie sekre- 
tarz, czy cały Zarząd, Związek to wy 
wszyscy razem, cała masa, zgodnie 
współpracująca tak, w owe dni zjaz- 
dowe. 

Rozjecbaliście się do siebie i sta- 
nęliście do swej, codziennej pracy za- 
robkowej, a o nas — musimy to 
z przykrością pisać — zapomnieliście. 
Napiszecie od czasu do czasu, ale i to 
wszystko. Wiemy, że macie swoje kło- 
poty, zmartwienia, wiemy że coś mu- 
sicie robić, ale co, gdzie kiedy — nie 
wiemy. Nie dajecie znaku życia o so- 


bie. A przecież „Ruch Samochodowy” 
jest dla was zawsze otwdrty, on musi 
odtwarzać wiernie wasze życie. Zwią- 
zek podejmuje szereg prac. Prace te 
wymagają dużo wysiłku moralnego 
i materjalnego, dobrze o tem wiecie 
i wcale tego nie kwestjonowaliście. 
Więc jakże teraz? Dlaczego milczycie, 
dlaczego nas pozostawiacie własnym 
wysiłkom? Tylu jest między wami dziel- 
nych ludzi, wyrobionycb społecznie 
i zawodowo, tylu wartościowych? Dla- 
czego milczycie? Dlaczego? pytamy. 


Czasy są takie, że trzeba praco- 
wać, pracować wydajnie. Obrona ca- 
łości interesów nie może być włożona 
na barki jednej organizacji. Nie żąda- 
my od was rzeczy, przerastającycbh 
wasze siły, ale pragniemy, byście 
w proporcjonalnym stosunku uczestni- 
czyli w ciężaracb, ponoszonych przez 
nas. 

Jeszcze co. Musicie na łamacb 
„Rucbu Samochodowego“ odtwarzać 
swoje życie, musicie dzielić się ze 
swemi . wiadomościami, ze swem dao- 
świadczeniem, gdyż może ono przydać 
się nam w naszej walce o sprawę. 

Przypominamy więc wam dni zjaz- 
dowe. Cbybaście się nie zmienili. Na- 
bierzcie tej radości pracy, jaką mieliś- 
cie w owe dni. Niecbże nasza praca 
codzienna odbywa się z wami, a nie 
bez was,niecbże będzie ona owiana — 
taką wiarą, w jaką była przepojona 
w dni zjazdowe. 


K. W. 
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Zjazd Kupców i Przemysłowców Samochodowych 
w Poznaniu. 


Gwoli omówienia i uregulowania szeregu 
spraw trapiących polski handel i przemysł sa- 
mochodowy, w dniu 29 lipca r. b. odbył się 
ogólno-polski Zjazd przedstawicieli tego handlu 
i przemysłu, 

Przewodniczył zjazdowi p. Szerszyński, 
prezes Poznańskich Kupców i Przemysłowców 
samochodowych. Po przemówieniach powital- 
nych i odczytaniu pism, czy depesz gratulacyj- 
nych, przystąpiono do właściwych obrad. Pierw- 
szy prezes „Elibora” inż. p. A. Mieszczanowski 
wygłosił referat pod tytułem „Warunki rozwoju 
automobilizmu w Polsce i jego wpływ na wa- 
runki gospodarcze w kraju”. Referat ten 
w streszczeniu podamy w następnym numerze 
„Ruchu Samochodowego". Drugi referat p.t. 
„Zagadnienie samochodów używanych” wy- 
głosił Inż. T. Sokołowski. Ten wyjątkowo cie- 
kawy dla nas referat uznający konieczność 
wpłaty używanego samochodu jako zaliczki na 
nowy—również podamy w przyszłym numerze 
„Ruchu Samochodowego” 

Następnie o cleniu samochodów mówił 
dyr. Stow. Kup. Polskich p. Wencel, wypowia- 
dając zasadę, że samochody importowane do 
Polski należy ćlić nie według wagi a wegług 
ich wartości. 

Wreszcie o zagadnieniu sprzedaży na 
raty mówił p. Asenko, a o stanie handlu sa- 
mochodowego i warunkach jego rozwoju — 
p. Wł. Szczepański, 

Przerwa. 

Po przerwie—przed dyskusją małe niepo- 
rozumienie. Wstaje przewodniczący p. Szer- 
szyński i powiada, że zwrócono się do niego 
i zaproponowano, aby wobec małej ilości ucze- 
stników Zjazdu i w większości kupców—Zjazd 
dzisiejszy nazwać Zjazdem tylko Kupiectwa 
Samochodowego..... 

Podniósł się na to inż. Modzelewski 
z „Ursusa” i słusznie powiedział, co należało 
powiedzieć na taką propozycję, którą potem 
pospiesznie—i słusznie wycofano, 

Zaczęła się duskusja — najpierw o spra- 
wach organizacyjnych a potem na temat re- 
feratów. 

Ożywiono wymianę zdań, przyczem ujaw- 
niła się rozbieżność krajowego przemysłu sa- 
mochodowego i kupiectwa, którą wywołała 
sprawa clenia importowanych samochodów. 
Wielu mówców zabiera tu głos. Padły dwie a na- 
wet trzy propozycje: jedni byli za tem, aby sa- 
mochody clono tylko według wartości, drudzy 
(inż. Modzelewski)—podług wartości plus waga, 
inni wreszcie (prezes A. Mieszczanowski)—aby 
rzeczy te regulowano indywidualnie, z wyjąt- 
kami. Ostatecznie przyjęto formułę stwierdza- 


jącą, że samochody importowane należałoby 
clić według wartości plus postulaty przemysłu 
krajowego. 

W kwestji handlu samochodami używanemi 
postanowiono w tym celu stworzyć specjalną 
organizację przy stowarzyszeniu Kupców Pol- 
skich w Warszawie. 

Mówiono dalej o „kartelu opon*, a p. Wal- 
moden zaproponował aby Ministerstwo Robót 
Publicznych ogłaszało perjodycznie wykazy sa- 
mochodów według marek. Ponieważ jednak 
sprawa ta leży w zakresie decyzji Ministerstwa 
Spraw Wojskowych, przeto Zjazd tam posta- 
nowił zwrócić się z nią. 

Przemówił wreszcie inż. Modzelewski 
z „Ursusa” apelując do zebranych, aby w za- 
mierzeniach swych kierowali się względami po- 
pierania przemysłu krajowego — za co go na- 
grodzono hucznemi oklaskami. 

Jeszcze jedna rzecz: mówiono o projek- 
tach reformy opłat od samochodów, słusznie 
zwrócono uwagę, że nie można ryczałtem opo- 
datkować wszystkich wozów jednakowo, z ja- 
kiej racji „Packard”, któremu znosi się opłaty 
luksusowe ma opłacać—według projektów Mini- 
sterjalnych — tyle, co, naprzykład „Ford”... 
W rezultacie postanowiono domagać się ustale- 
nia opłat według wagi. 

Tyle na Zjeździe 


Zjazd nie udał się. Wina to tych, którzy chcą 
zawładnąć kupiectwem samochodowym i wcisnąć 
go w ramy swej organizacji, zamiast pozwolić 
mu oddychać własnem powietrzem. 

Obecnych na Zjeżdzie wraz z gośćmi, prasą 
i t.p. było do 50 uczestników na tak wielką branżę! 

Pozatem— fatalna organizacja. 

Doszło do tego, że z zaproszonych gości 
żdzierano przemocą po 15 zł. uprzedzając ich, 
że jeżeli nie zapłacą nie będą wpuszczeni na 
salę obrad. Ładne „zaproszenia”. Wreszcie, 
rzecz karygodna: ci którzy Zjazd organizowali, 
zorganizowali go bez przygotowania, bez mater- 
jału (poza referatami już wydrukowanemi w pis- 
mach) tak, że w toku obrad potykano się 
o braki, jak w ciemnościach. 

Stanowczo Zjazd się nie udał. Zwracały 
uwagę dwie rzeczy: śmiałe, publiczne wystąpie- 
nie rzecznika krajowego przemysłu samochodo- 
wego inż. Modzelewskiego, i druga rzecz na 
Zjeździe wydatnie swój udział i zainteresowanie 
podkreślali pp. z General-Motors, którym to zain- 
teresowanie na dobro zapisać należy. 

Wreszcie coś karygodnego; panowie orga- 
nizujący Zjazd nieuznali za stosowne wysłać za- 
proszeń do Prasy Samochodowej... Brak przy- 
zwoitości.,. 
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Kartel wyzyskiwaczy 
Jak odbywa się kontrola ceny benzyny? 


Wiadomo, że kartel, to zamach na kon- 
sumentów, to dyktatura cen, to pastwienie się 
nad odbiorcami. Historja zna wypadki, że poli- 
tyka cen kartelów doprowadzała do rozruchów 
społecznych. 


W Polsce między innymi, mamy kartel 
naftowy. Kartel ten zazdrośnie strzeże, aby or- 
ganizacje skartelowane trzymały się cen, usta- 
lonych przezeń. W tym celu tworzy się olbrzy- 
mi aparat kontrolny, na którego utrzymanie 
łoży oczywiście konsument, a jeśli chodzi o War- 
szawę i większe miasta prowincjonalne, prze- 
dewszystkiem masa właścicieli dorożek samo- 
chodowych. 

„Kontrola” kartelu przybierać zaczyna 
jednak formy dotychczas niespotykane nigdzie, 
formy, które u nas mogą utrzymać się chyba 
dzięki tylko bierności olbrzymiej ilości posia- 
daczy samochodów. Niedawno mieliśmy spo- 
sobność podziwiać tę „kontrolę”, która staje 
się poprostu szpiclostwem, a panów kontrole- 
rów zamienia z urzędników w wywiadowców, 
zwanych w gwarze przestępców „hintami”. 


W swoim czasie Związek nasz chcąc 
przyjść z pomocą swym członkom zorganizował 
sprzedaż tańszej benzyny. Ponieważ, jednak, 
obowiązuje wszędzie jedna cena kartelowa 
Związek zorganizował tę rzecz w ten sposób, 
że postanowił wydawać bony na tańszą benzy- 
nę, a różnicę między ceną kartelową, a ceną 
po jakiej Związek wystarał się o benzynę, do- 
płacać z własnej szkatuły, nietyle z własnej, 
ile z wpływów członkowskich, czy innych źró- 
deł dochodowych. 

Rezultat tego był taki, że pompa, z któ- 
rą Związek wszedł w porozumienie stale była 
oblegana przez kolegów. Kartel zląkł się, że 
jego pompy mogą stracić wpływy. Postanowił 
więc złamać akcję Związku. Podjęli się tego 
panowie kontrolerzy. I oto jak zaczęli działać. 

Jeden z nich natrafił na jednego z na- 
szych kolegów. Zagadnął go: 

— Proszę pana, nie zmieściło mi się do 
baka 10 litrów benzyny, niechże pan je przyj- 
mie, zadarmo... 

Dobrze. Obaj podjechali do pompy na 
Placu Krasińskich. Kontroler zawołał; 

— Proszę o 10 litrów benzyny — to mó- 
wiąc wyciągnął z kieszeni bon związkowy. 

Naszego kolegę zdziwiło. Jakto? Pan ten 
ma 10 zbędnych litrów benzyny, które, jak po- 
wiedział, nie mieszczą mu się w baku, a teraz 
zamawia ją specjalnie... Przecież, gdyby tak 
było, jak mówi, toby nie płacił teraz za ben- 


zynę, a poprostu bez żadnych formalności ka- 
zał by sobie nalać 10 litrów, już zapłaconej... 


Mimo wszystko kolega nasz wziął 10 li- 
trów zadarmo. podziękował i odwiózł pana kon- 
trolera do następnej stacji. Tam prawdopodo- 
bnie wydarzyło się to samo. 


Oto metody kontroli kartelu. Nie w smak 
już Im nawet idzie, że Związek w takiej formie 
wyjednywa swoim członkom tańszą benzynę, 
i to Im przeszkadza. 

Benzyna kosztuje 82gr., a łacno mogłaby 
kosztować 70gr. i jeszczeby kartel pięknie za- 
robił. Ale jak panowie dyrektorzy kartelu lubią 
jeździć Packardami, jak im już nie wystarczają 
pensje kilkotysięczne, a każą sobie płacić po 
kilkanaście tysięcy miesięcznie, to zatracony 
konsumencie płać, bo musi wystarczyć dla pa- 
nów z kartelu. 

Nigdy jeszcze kartel na dobre nikomu nie 
wyszedł, ani Państwu, ani obywatelom. W Pol- 
sce jest on ciosem w serce młodego, acz wciąż 
z trudnością rozwijającego się ruchu samocho- 
dowego. 

Czasem mimowoli człowiekowi wypadają 
z gardła słowa, że nie jest to kartel naftowy, 
ale kartel wyzyskiwaczy. 


DOBRZY i UCZCIWI KIEROWCY. 


Dobry i uczciwy kierowca samochodo- 
wy to niebylejaki nabytek! A, niestety, 
o takiego dziś trudno.. Mieliśmy możność 
słyszeć utyskiwania z tego powodu na 
ostatniem zebraniu właścicieli taksówek 
warszawskich. 

Pragnąc wnieść poprawę w taki stan 
rzeczy, porozumieliśmy się ze znanym pe- 
dagogiem na polu krzewienia oświaty sa- 
mochodowej, p. H. Prylińskim, który za- 
gwarantował, że członkom Zw. Wł. Dor. 
Sam. w razie potrzeby będzie dostarczał 
kierowców dobrych i uczciwych, zasługu- 
jących na pełne zaufanie wychowanków 
obecnych lub dawniejszych jego kursów 
samochodowych. 

Kto ma wciąż kłopot ze znalezieniem 
dobrego i uczciwego kierowcy, niech uda 
się do Zw. Wł. Dor. Sam., gdzie mu polecą 
odpowiedniego pracownika. 
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O nieszczęście 
nie trudno!... 


BĄDŹ PRZEZORNYM I ZA- 
OPATRZ LATARNIE SWEGO 
SAMOCHODU W ŻARÓWKI 


DUPLO i TRIPLO 


PHILIPSA 


Nie oślepiają przechodniów! 
Nie męczą oczu kierowcy! 
Zawsze pewne i trwałe! 

W KAŻDYM SAMOCHODOWYM 


I ELEKTROTECHNICZNYM SKLEPIE 
SĄ DO NABYCIA. 


Kup za dnia, za- 
nim pełna niebez- 
piecznej ciem- 
ności noc nadej- 


dzie. 


[p H ILIPS 


KIJ W MROWISKU... 


Artykuł nasz w poprzednim numerze „Ru- 
chu Samochodowego” p. t. „Mędrcy z Komisji 
Lustracyjnej" podziałał na tych panów, jak kij 
na mrowisko. 

Na naszych kolegów posypały się repres- 
je prześladowania. Panowie „Mędrcy” przy- 
puszczają, że w ten sposób posieją postrach 
wśród rzesz naszych kolegów. Zapominają tylko 
o jednem prawie fizycznem: że im bardziej 
tłok się naciska, tem ciśnienie bywa większe... 
Innemi słowy: im bardziej „mędrcy” będą nas 
naciskali, tem bardziej organizacja nasza okaże 
się prężną. 

Jedno możemy tylko stwierdzić: nie zła- 
mią nas żadne prześladowania, nie ugniemy się 
przed *"©dnemi pogróżkami, bo za nami stoi 
masa, której gdyby nie było — panowie „mędr- 
cy” nie hulaliby tak dzisiaj. 


Dlaczego należy przedłużyć 


termin lustracji? 
Komisja Lustracyjna nie domyśla się. 


W dn. 27 lipca r. b. ma być zakończona 
lustracja pojazdów mechanicznych w Warsza- 
wie. Jak się okazuje teraz, trzeba będzie ko- 
niecznie termin lustracji przedłużyć o miesiąc 
jeśli się chce, aby wozy miały, naprawdę, kul- 
turalnie wyglądać i zadawalniać panów z Ko- 
misji Tymczasem zaszło szereg nieprzewidzia- 
nych trudności, które uniemożliwiają przygoto- 
wanie wozów do lustracji na dany termin. 

Przedewszystkiem, niesposób znaleść la- 
kierników. Wszyscy są zajęci pracami dla wiel- 
kich firm, więc nie kwapią się z małemi robo- 
tami. Następnie — karosiarze. Niedawno był 
strajk dość długi Uzbierało się zaległości tak, 
że teraz, przedewszystkiem, załatwia się duże 
zaległe zamówienia, a dopiero potem myśli się 
o mniejszych. Cóż ma poradzić właściciel uży- 
wanej dorożki, który pragnie ją w dobrym sta- 
nie przedstawić na lustrację, skoro jego karo- 
siarz zajęty jest śpiesznem wykańczaniem za- 
mówienia zaległego. 

Szkoda że Komisja Lustracyjna sama nie 
wzięła tych faktów pod uwagę, wszak i to do 
niej należy. Obeszłoby się wtedy bez składania 
memorjału do Magistratu, który Związek musi 
przygotowywać teraz, a bodaj, czy już w chwili, 
gdy piszemy te słowa, nie złożył Magistratowi, 

Termin lustracji stanowczo trzeba prze- 
dłużyć o miesiąc. Nikt na tem nie straci. 


Mając już numer na maszynie otrzyma- 
liśmy wiadomość, że lustrację przedłużono do 
dm 31 b. m. 


Zapisan się na Członka 
= Spółdzielni! 
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Rządy P. dr. Bechmetiuka we Lwowie. 


Nasi koledzy lwowscy znaleźli się w obli- 
czu niebezpieczeństwa, które zagroziło ich naj- 
żywotniejszym interesom. 

Oto w dn. 3 lipca r. b. tamtejsze Starost- 
wo Grodzkie, w którem referat samochodowy 
prowadzi dr. Bechmetiuk wydało zarządzenie, 
znoszące miejsca postoju w Śródmieściu i prze- 
noszące je na peryferje miasta, zarządzenie, 
które pozatem, pozbawia dosłownie, miejsc 
postoju około 200 dorożek samochodowych i 50 
konnych, 


Dodać należy, że zarządzeniu wydanem 
dn. 3 lipca nadano moc obowiązującą z dn. 5 
lipca. Koledzy nasi we Lwowie kilka razy in- 
terwenjowali w tej sprawie, kilka razy ich 
zwodzono zapewnieniami, że dla uregulowania 
sprawy miejsc postoju będzie zwołana komisja, 
ale gdy okazało się, że Starostwo Grodzkie 
gra na zwłokę i wcale nie myśli o sprawiedli- 
wem rozwiązaniu zagadnienia, koledzy nasi 
postanowili wstrzymać się z zarobkowaniem 
i nie wyruszać na miasto. W dn. 14 lipca r. b. 
całe miasto zamarło, gdyż nie wyruszył ani je- 
den samochód-dorożka, ani jedna dorożka konna. 

W rezultacie niedługo będzie 2 tygodnie 
jak Lwów, miasto rozrzucone, pozbawiony jest 
swej najżywotniejszej lokomocji lokalnej. Winę 
za ten stan rzeczy ponosi, przedewszystkiem, 
dr. Bechmetiuk referent samochodowy w Sta- 
rostwie Grodzkiem, który prawie-że sprowoko- 
wał naszych kolegów, który znany jest ze swa- 
woli, jaką stosuje w stosunku do naszych ko- 
legów, we Lwowie. 

Nie można tu winić Starosty Grodzkiego 
p. Klotza, który jest we Lwowie niedawno i na 
sprawach miejscowej komunikacji się nie zna. 

Przyjdzie jeszcze czas, że będziemy mogli 
wytknąć konkretnie p. Bechmetiukowi kiedy 
i gdzie stosował swawolę, kiedy i gdzie nie 
kierował się prawem, kiedy i gdzie narażał lu- 
dzi pracy na straty moralne i materjalne. 
Przyjdzie taki czas... Nasza teka redakcyjna 
stopniowo zapełnia się materjałami o działal- 
ności p. Bechmetiuka we Lwowie. Wtedy za- 
stanowi się on, kto był w zgodzie z prawem, 
czy właściciele dorożek, którym chce się ode- 
brać możność egzystencji. czy on, p. dr. Bech- 
metiuk. 

Dziś zaś wzywamy kolegów lwowskich, 
aby wytrwali, aby notowali w obecności świad- 
ków wszelkie bezprawia p. Bechmetiuka, wszel- 
kie jego odbierania prawa jazdy, wszelkie obel- 
gi słowne, wszelkie przetrzymywania samocho- 
dów w garażu państwowym. I do sądu, do sądu, 
gdzie jeszcze tli się płomień sprawiedliwości! 


Czas, wreszcie, aby czynniki miarodajne 
zrozumiały, że gdzie, jak gdzie, ale we Lwo- 
wie na poważnych stanowiskach powinni zasia- 
dać ludzie taktowni i sprawiedliwi, aby nie 
było wichrzeń w tem męczeńskim mieście. 


. . 
> 


W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że konflikt Iwowski narazie szczęśliwie 
został zażegnany dzięki p. staroście Klot- 
zewi. Podniesiono ilość miejsc postoju, 
oraz zmieniono częściowo ich rozkład. 
Następne sprawy ulegną załatwieniu w naj- 
bliższym czasie. 

W każdym razie solidarność kolegów 
Iwowskich, która zwyciężyła, niechże bę- 
dzie przykładem dia innych kolegów. 

Niech żyją koledzy Ilwowscy! 


CHORĄGIEWKI DLA WŁADAJĄCYCH 
OBCYMI JĘZYKAMI. 


Jak wiadomo Związek nasz wyjednał 
u władz to, żeby kierowcy, władający obcymi 
językami mieli odpowiednią chorągiewkę, prze d- 
stawiającą barwy państwa. którego językiem 
dany kierowca włada. 

Związek ma już na składzie odpowiednią 
ilość chorągiewek i, jak można sądzić z do- 
tychczasowego stanu rzeczy, kierowcy war- 
szawscy chętnie zaopatrują się w te chorągiew- 
ki. Dotychczas, zaopatrzyło się w nie ze 100. 
Najwięcej z nich włada językiem niemieckim, 
dość dużo, francuskim, najmniej angielskim. Są 
i tacy, którzy władają hiszpańskim, portugals- 
kim, a nawet chińskim, czy arabskim. Niestety, 
dla tych chorągiewek nie ma, gdyż są one 
tylko dla trzech zasadniczych języków: fran- 
cuskiego, angielskiego i niemieckiego. 

Przed otrzymaniem chorągiewki kierowca 
jest egzaminowany. Egzamin jest łatwiutki, 
gdyż filozofji się nie wymaga. 

Wzywamy wszystkich, którzy władają 
jednym z tych języków, a dotychczas nie mają 
chorągiewek, aby zaopatrzyli się w nie w lo- 
kalu Związku, gdyż to podniesie znacznie nie- 
tylko autorytet ich w oczach pasażerów, ale 
i może zapewnić im większe zyski. 


W Jedności — Siła. 
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Bezkarność i Dowolność. 


Bezkarność i dowolność w szastaniu ka- 
rami na tle ruchu ulicznego przybrała już tak 
wielkie rozmiary. że Związek nasz będzie mu- 
siał sprawę tę postawić na porządku dziennym, 
jako sprawę niezwykle żywotną. 

Niech nikt nas nie posądza o gołosłowność. 
Mamy setki dowodów bezprawia, nietylko, 
zresztą, bezprawia, ale i dowodów, okazujących 
nieznajomość przepisów u tych, którzy czuwają 
nad szanowaniem tych przepisów 

Jednemu z naszych kolegów przytrafił się 
taki wypadek. Stanął pod Bankiem Handlowym. 
Zbliża się do niego policjant i żąda prawa jaz- 
dy. Kolega nasz zorjentował się, o co chodzi. 
Powiada, że nic nie zawinił, że stoi na postoju, 
że jest w porządku. Policjant na to kazał mu 
milczeć. Zabrał prawo jazdy. Upłynęło parę dni, 
naszego kolegę wzywa ekspozytura. Każe pła- 
cić 20 zł. Kolega nasz próbuje jeszcze raz się 
bronić. Wyjmuje Dziennik Urzędowy Komisar- 
jatu Rządu, szuka w odpowiedniem miejscu 
i, wreszcie, pokazuje urzędnikowi w wykazie, 
że miał rację, że przed bankiem Handlowym 
jest stacja na 4 dorożki. Urzędnik wyszedł do 
drugiego pokoju i wrócił za chwilę mówiąc: 
wszystko w porządku, dziękuję panu... 

Co sądzić o tym wypadku? Nie jest to 
bezprawie? Policjant zabrał prawo jazdy, unie- 
ruchomił więc dorożkę na kilka dni. Po kilku 
dniach (gdyby było źle), nasz kolega zapłaciłby 
nietylko 20 zł., ale musiałby jeszcze sobie jako 
karę doliczyć ten czas, przez który nie wyko- 
rzystywał dorożki. A więc za jedno przestępst- 
wo-gdyby była-podwójna kara. 

A teraz pytamy: kto ukarze tego policjan- 
ta, który bezprawnie odebrał naszemu koledze 


AMERYKAŃSKI 
ZAKŁAD 
WULKANIZACYJNY 


Warszawa, W ronia 46 


Wykonywujemy wszelką 
reperacje opon i 
dętek samochodowych, 
jak: ranty, prote- 
Ktory, lamowania 
płótnem „Cord“ 
i t. p. Za szybkie, so- 
lidne i trwałe wy- 
konanie gwaran= 
tujemy. 


Kupno i sprzedaž nowych ì używanych 
opon i dętek samochodowych. 


CENY KONKURENCYJNE. 
Zakład otwarty bez przerwy. 


prawo jazdy i pozbawił go zarobku przez parę 
dni, kto? Pan Bóg? Gdzie jest na świecie pra- 
wo, któreby za jedno przestępstwo wymierzało 
dwukrotnie karę? 

Cenimy i szanujemy naszą policję. Cenić 
i szanować nie przestaniemy. Ale boimy się 
o jedno, że samą policja, niektóre z pośród 
niej jednostki, podrywa takimi wypadkami swój 
własny autorytet. 
Będziemy musieli prosić Pana Komendanta Ja- 
grym-Maleszewskiego, aby nas wziął w obronę 
przed dowolnością bezkarnie tolerowaną. 

Was zaś koledzy, prosimy abyście uzupeł- 
nili nasze materjały, jakie w tej sprawie 
w dużej ilości już posiadamy. 


ZAKŁADY 
Samochodowo-Powozowe 


A. Gołębiowski 
CHŁODNA 48. — Tel. 109-95. 
WYRABIA KAROSERJE SAMOCHODOWE NOWE 


Z CAŁKOWITEM WYKOŃCZENIEM, A TAKŻE 
WSZELKIE REPARACJE I ODNÓWKI TYCHŻE. 


WykKonywa zamówienia odnówkKi 


reparacje powozów. 


RWIATKRI Z BRURU 
WARSZAWSKIEGO... 
Meldunki. 


Masz, bracie, prawo jazdy i mieszkasz, 
naprzykład, przy ul. Koszykowej 46. Dobrze 
jest, jeźdź sobie spokojnie. Aż, nagle, przepro- 
wadzasz się o kamienicę bliżej, pod 44.. A tu 
„ruch kołowy” powiada: halt, pan musi zdać 
egzamin, bo pan się przeprowadził... Próbujesz 
tłómaczyć, że to nonsens, że jak to żądać moż- 
na od człowieka egzaminu, oraz świadectwo 
moralności, skoro przeprowadził się o parę 
metrów bliżej, dalej, lub naprzeciw... Nic nie 
pomaga: musisz zdawać, tracić czas... 

Rozumni panowie z Ruchu Kołowego, za- 
stłanówcie się: czy to ma jakiś sens?,.. 

Czy, jak pan Iksinski pojedzie na wypo- 
czynek miesięczny do Kaczego Dołu i tam się 
zamelduje, czy też każecie mu zdawać egzamin? 
Czy także każecie mu zdawać, kiedy wróci 
z Kaczego Dołu i z powrotem zamelduje się na 
Koszykowej 46. 

W ie Gdzieindziej takiego „prawa” nie tolero- 
wanoby ani jednej godziny „U nas — inaczaj, 
inaczej” — jak to smętnie śpiewa jeden z poetów” 
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ZIELONE PRAWA JAZDY. 


Nauczyłeś się szoferstwa, zdałeś egzamin 
wydają ci t. zw. zielone prawo jazdy. Nie wolno 
ci jeździć na dorożkach samochodowych. Do- 
piero po roku. Oczywiście, że z takiem pra- 
wem jazdy nikt ci z osób prywatnych nie da 
zajęcia. Powie: moja maszyna nie jest dla pra- 
ktyki., Chodzisz, szukasz — nic. Wreszcie, zi- 
rytowany postanawiasz: niema co, trzeba iść 
do innej roboty. Biegniesz na pierwszą lepszą 
budowę, jeżeli szczęście uczyniło cię murarzem, 
bierzesż kielnię do ręki i robisz przez rok, ja- 
ko murarz. Przeszedł rok, idziesz do „ruchu 
kołowego”, pokazujesz zielone prawo jazdy... 
Myślą: stary kierowca, Wyegzaminują cię, nie 
pytając coś robił przez ten boży rok, zdałeś 
i otrzymujesz czerwonego prawo jazdy, jesteś 
„wyzwolony”. 


A jeśli szczęście nie uczyniło cię mura- 
rzem, to co będziesz robił, na co ci się zdała 
nauka szoferki?... 


To jeszcze jedne „mądre prawo” które 
urąga zdrowemu rozsądkowi. Trzeba je znieść, 
bo nas zawstydza. Albo zmienić na rozsądne, 


PROPAGUJCIE P. W. K. 
W DOROŻKACH. 


W Poznaniu trwa Powszechna Wystawa 
Krajowa, największe przedsięwzięcie w ubie- 
głem dziesięcioleciu Polski Odrodzonej. Wysta- 
wa jest czemś, co może imponować nietylko 
nam, ale i zagranicy, o czem świadczą liczne 
głosy tamtejszej prasy. Wystawa daje dokładny 
przegląd prac, któreśmy dokonali. Prace te są 
wielkie i godne zobaczenia. Wystawy w rodzaju 
Powszechnej Wystawy Krajowej są okazją dla 
pokolenia dzisiejszego, bowiem nie często je 
się organizuje na tak wielką skalę. 


Gdziekolwiek  zabaczycie — wszędzie 
i wszystko propaguje konieczność zwiedzenia 
P. W. K. Związek nasz również nie chciał 


uchylić się od tej pracy narodowej. Otrzyma- 
liśmy szereg kartonów barwnych, reklamowych, 
które można umieszczać w wnętrzu dorożki 
samochodowej i w ten sposób przysłużyć się 
dobrej sprawie. 


Prosimy wszystkich kolegów, aby zgłaszali 
się do biura Związku po owe kartonikii umiesz- 
czali je w swoich dorożkach. Nie wątpimy, że 
koledzy nasi uczynią to tem chętniej, że dla 
tych, którzy to zrobią zarząd P. W. K. przy- 
gotowa: pewne niespodzianki. Zaznaczyć nale- 
ży, że władze ruchu ulicznego pozwoliły na 
reklamę P. W. K. w dorożkach samochodowych. 
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Podprowadzanie Pasażerów 
„Na Gape". 
Niesumienny tragarz przed sądem. 


Któregoś dnia pociąg przybyły na Dwo- 
rzec Główny przywiózł do Warszawy jakąś 
biedną kobiecinę. Nic ze sobą nie miała tylko 
dziecko kwiliło na ręce. Wysiadła i jęła się 
rozglądać. Nadbiegł do niej tragarz nazwiskiem 
Droszer. Dowiedział się, że kobiecina ma je- 
chać na jedną z przystani na Wiśle, 

Droszer „umówił się” z kobieciną, że ją 
wsadzi do taksówki, która ją zawiezie, gdzie 
potrzeba, a wszystko „za jedne” 2 zł. 

Zobaczyli taksówkę, kobiecina z dziec- 
kiem nie mogła się wgramolić, więc poprosiła 
Droszera, żeby jej potrzymał dziecko. Potrzy- 
mał, a kiedy kobiecina odbierając dziecko, za- 
pytała: 

— A ileśmv się umówili? 

Droszer odparł: 

= A al, 

Właściciel taksówki p. Józef Skomiała ru- 
szając w drogę, zorjentował się, że coś tu jest 
nie w porządku. Więc zagadnął kobiecinę. 
A ta mu: 

— A przecież już zapłacone... 2 zł... 

Okazało się, że tragarz Droszer w błąd 
ją wprowadził, Za podprowadzenie do taksówki 
kazał sobie zapłacić 2 zł., a kobiecinie powie- 
dział, że przejaz taksówką do przystani już 
zapłacony. 

Sąd grodzki przy ul. Wielkiej 5 w War- 
szawie skazał niesumiennego tragarza — i słusz- 
nie na 2 tygodnie bezwględnego aresztu. 

Koledzy miejcie na uwadze takie wypadki! 


NA RATY i ZA GOTÓWKĘ, 


i. ADAMSBAUM 


Warszawa, Złota 20, m. 3. 
FRONT 1-sze PIĘTRO. Tel. 507-52. 


Pracownia ubiorów 
męskich i damskich 


Z materjałów krajowych i ang. kamgarn 


zamówienia wykonywa się 
z własnych i powierzonych 
materjałów. 


NA ŻĄDANIE W PRZECIĄGU 24 GODZIN 
NA RATY I ZA GOTÓWKĘ 
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Trzyosiowe Samochody. 


W ostatnich czasach dużem powodzeniem 
cieszą się trzyosiowe samochody, które dotar- 
ły już i do nas. Powodzenie to przypisać na- 
leży z jednej strony dążeniu do zwiększenia 
nośności maszyny, z drugiej zaś możliwością 
kursowania po bardzo złych drogach. Budowa 
tych samochodów posiadających sztywną ramę 
opartą na 6 kołach bierze początek w zasto- 
sowaniu giętkiej kombinacji składającej się 
z ciągnika i półprzyczepki. 


Pionerem giętkich konstrukcji w Anglji 
jest firma Skamel budująca 15 tonowe maszyny 
do przewożenia ładunków i zaopatrujących je 
w półprzyczepki różnych typów jak to: Carri- 
more, Dysoń i in. (czytaj: Kerrimor, Daison). 

Z francuskich firm wymienić należy Che- 
nard-Walker. Latii, Renault, stosujące pneuma- 
tyki i automatyczne połączenie ciągnika z przy- 
czepką. W Niemczech firmy N, A. G. i Fuchs 
budują tego rodżaju maszyny. Samochody trzy- 
osiowe z napędem elektrycznym -przeznaczone 
specjalnie do  wywożenia śmieci buduje 
firma G. V. 

Pierwszą maszynę trzyosiową wypuszczo- 
no we Francji w roku 1905. Następnie firma 
Panhar, zastosowała system zrównoważenia re- 
sorów, zawdzięczając któremu obciążeniu reso- 
rów jest przekazywane jednocześnie na dwie 
prowadzące osie. 


Obecnie samochody trzyosiowe nabrały 
rozgłosu po udanym raidzie przez Saharę, któ- 
rą przebyto samochodem Renault, a tem sa- 
mem udowodniono możliwość posuwania się 
trzyosiówek bez dróg. Po tym raidzie dziewięć 
firm Angielskich przystąpiło na zamówienie 
M, S. Wojsk. do budowy trzyosiowych samo- 
chodów. 


Firmy: Karrier, Gay, Tornikroft i Morris 
budują 3 i '/, tonowe maszyny na pneumaty- 
kach z dodatkową skrzynką biegów; obydwie 
tylne osie są prowadzące. 


Rys. È —— U = 


Praca silnika w trzyosiowych samochodach 
przez skrzynkę przekładniową (1) rys. 2 jest 
przekazywana wałom (3 i 2), oraz kardanom 
(415), od których przychodzi na wały karda- 
nowe (6 i 7) i dyterencjały (8 i 9), umocowane 
na osiach prowadzących A i B. Obydwie osie 
są zawieszone na resorach (10), umocowanych 
swą częścią środkową do ramy w punkcie (11). 

Celem uniknięcia ślizgania kół na skrę- 
tach stosuje się zazwyczaj niewielką odległość 
między osiami A i B 


W. F. 


ŚWIATŁO OŚLEPIAJĄCE CZY WSKAZUJĄCE? 


Polskie Zakłady Philipsa wypuściły na ry- 
nek polski nowy typ żarówki samochodowej. 
który w sposób niezwykle celowy rozwiązuje 
sprawę oświetlenie pojazdów mechanicznych 
wieczorem, czy w nocy. 

Koledzy nasi znają zapewne parę typów 
żarówek i napewno je stosują... Nowy jednak, 
typ żarówki Philipsa p. n. DUPLO ma nad 
niemi kompletną wyższość. Gdy inne, żarówki 
wprawdzie dobrze oświetlają i dość daleko, to 
mają tę wadę, że oświetlają zbyt wysoko i w 
rezultacie oślepiają, prowadzących pojazdy 


z dwuch przeciwległych stron, a oślepiając, 
utrudniają orjentację, co w niejednym wypadku 
powodowało, nawet nieszczęśliwe wypadki. 
Nowa żarówka Philipsa DUPLO, przedew- 
szystkiem, oświetla mocno i daleko, a następnie, 
i co jest właśnie najważniejsze — puszcza snop 
światła na poziomie jednego metra od ziemi. 
Wniosek: oświatla teren przejazdu, a nie ośle- 
pia ludzi, którzy w ten sposób sprawniej, szyb- 
ciej, i dokładniej mogą Horzystać z drogi. 
Zastosowanie zarówki DUPLO ma pierw- 
szorzędne znaczenie dla bezpieczeństwa i spraw- 


10 RUCH SAMOCHODOWY 


Ne 15 


ności komunikacji w mieście o ile, oczywiście, 
zastosują ją wszystkie pojazdy, komplikujące 
komunikację miejską, przedewszystkiem, tram- 
waje miejskie, które niedość szczęśliwie rozwią- 
zały sprawę oświetlenia wieczorowego, czy noc- 
nego. 

Dziś jest tak, że światło tramwajów prze- 
rażliwie oślepia wysoko. Oślepia tak, że zatrzy- 
mujący się naprzeciw kierowca w oczekiwaniu 
na dyspozycje regulującego ruch policjanta nie 


AUTOTECHNIKA 


Spółka z ogr. odpow. 


WARSZAWA, UL. SENATORSKA Mi 6. 
Tel. 273-26. 


Wszelkie części zamienne „Renault“ „Don- 
net“ „Peugeot“ pneumatyki oraz smary stale 
na składzie po cenach konkurencyjnych. 


NA MARGINESIE AKCJI. 


FORD-CHEVROLET. 


Bodaj żadna akcja konkurencyjna nie 
przybrała tylu momentów atrakcyjnych, co 
obecna walka Ford-Chevrolet. Walka ta roz- 
poczęta w Ameryce na wielką skalę-na małą 
skalę rozwinęła się i w Polsce, wywołując masę 
komentarzy i ożywiając naogół martwe opińje 
branży samochodowej w Polsce. 

W sukurs Fordowi, prawdopodobnie w su- 
kurs nieproszony-przybyło wydawnictwo dwu- 
tygodniowe p. nazwą „Fordzista”, przeznaczo- 
ne dla „ludzi samochodu i doktryn Forda". 

Niżej podpisany, jako fordzista, czytuje, 
oczywiście, owe wydawnictwo, w którem moż- 
na znaleźć i rzeczy interesujące człowieka sa- 
mochodu. Ale co, przedewszystkiem, dominvje 
w tem piśmie, to agresja zapalczywa, skiero- 
wana, przeciw General Motors w Polsce jako 
producentce Chevroletów. Oczywiście, że ta 
strona „Fordzisty” mnie nie interesuje. Wolno 
każdemu formułować swe opinje, jak mu się 
podoba. Mnie przedewszystkiem, interesuje co 
innego. 

Jestem fordzistą i cenię wóz, Forda, któ- 
rego bym nie zamienił na inny samochód. Wie: 
rzę w popularność Forda. Ale mimo wszystko, 
nie zamykam oczu na inne strony, bardziej 


jest w stanie rozróżnić tych dyzpozycji, gdyż 
światło tramwaju bije mu w oczy. 


To też, aby żarówki Philipsa DUPLO cał- 
kowicie miały spełnić swą pożyteczną misję ja- 
ko czynnika usprawniającego ruch samochodo- 
wy i podnoszącego jego bezpieczeństwo koniecz- 
nem jest, aby nietylko w nie zaopatrzyły się 
wszystkie pojazdy mechaniczne, lecz i przedew- 
szystkiem, tramwaje miejskie. 


Stanisław Marasek. 


przykre które spotykam nietyle u Forda, ile 
u jego przedstawicieli. Śmiało mogę powiedzieć, 
że ten dobry wóz znalazł się w złych rękach. 
Bo nie wiem, czy gdzie potrafią fordzistę tak 
zirytować jak właśnie u przedstawicieli Forda, 
szczególnie w Warszawie, bo na prowincji nie 
miałem możności zaobserwcwania tego. 


Takiego bezhołowja, takiego „bałaganu”, 
takiego niechlujstwa w obsłudze, jakie się spo- 
tyka w przedstawicielstwach Forda w Warsza- 
wie nie spotyka się chyba nigdzie. Nie będę 
tu wymieniał tych przedstawicielstw z firmy 
w Warszawie są dwa, niech Czytelnik się do- 
myśli: czy jedno, czy drugie, czy oba są jedna- 
kowo warte. 


Ford ma wszelkie warunki, aby stać się 
panem rynku. Lecz dopóki będzie tolerował 
takie porządki w swoich przedstawicielstwach, 
dopóty będzie zrażał do siebie ludzi bez wzglę- 
du na jakość swych wozów. 


Sądzę, że „Fordzista” zwróci uwagę na 
te rzeczy i miast szybować w przestrzeniach 
polemiki, zajmie się swoimi ludźmi, którzy 
szargają idee fordowske. Wtedy, stanę się 
najżarliwszym fanatykiem Forda. 


Przyjaciel. 


ŻARÓWKI 


do wszystkich marek 


samochodowych po bardzo 
niskich cenach 


są do nabycia w Związku 
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Z Wycieczką General Motors. 


W niedzielę, dn. 14 lipca r. b., dyrekcja 
General Motors w Polsce zaprosiła, między 
innymi, i przedstawicieli „Ruchu Samochodo- 
wego” na wycieczkę samochodową Chevrole- 
tami do Kazimierza nad Wisłą. 


Wyjechaliśmy z Placu Piłsudskiego, przez 
Nowy Swiat do Mostu im. ks. Poniatowskiego, 
przez Grochów na szosę lubelską. 


BONY 


na tańszą benzynę 
są do nabycia 
w Związku. 


Pogoda dopisywała to też bawiono się 
ochoczo. W Kazimierzu podejmowano uczestni- 
ków wycieczki śniadaniem, które wśród miłej 
pogawędki, pozwoliło bliżej zapoznać się wszyst- 
kim uczestnikom wycieczki. 


Droga powrotna była imponująca, Che- 
vrolet, w którym jechaliśmy, „wyciągał” do 
100 klm. wystawiając dobre świadectwo swej 
firmie. „Tatra”, która znalazwszy się przygod- 
nie w drodze usiłowała ścigać się z nami — 
przepadła z kretesem. 


Zdjęcia dokonał kolega St. Marasek 


Wspólna fotografja uczestników wycieczki 
przed wyjazdem z Warszawy i na Rynku w Ka- 
zimierzu dopełniła całości 


Wróciliśmy do Warszawy wieczorem, ma- 
jąc w pamięci gościnność dyrekcji General Mo- 
tors w Polsce i sprawność jej organizacji. 


K. W. 


OPONY i DĘTKI 


po cenach najniższych 


są do nabycia 


w Związku. 


12 RUCH SAMOCHODOWY Žž we NB 


Handel samochodami używanemi. 


Zaniedbanie. 


Przedsiębiorstwa automobilowe, miast uni- 
kać, winni się bliżej zainteresować handlem 
samochodami używanemi, jako dodatkowem 
źródłem dochodu. Samochody używane nie po- 
winny być rzeczą drugorzędną. Przeciwnie: po- 
winny być źródłem dodatkowych zysków, więk- 
szej ilości odbiorców i, co za tem idzie, więk- 
szych obrotów w handlu samochodowym. 


Wielu reprezentantów samochodowych na- 
tychmiast i stanowczo zaprzeczy temu twier- 
dzeniu. Jednak należy z naciskiem powtórzyć, 
że handel samochodami używanemi może być 
poważnem źródłem dochodu. I nie tylko źró- 
dłem dochodu, lecz środkiem zapomocą które- 


go danie przedsiębiorstwo może osiągnąć znacz-, 


nie większą ilość odbiorców i klijentów. 


Sprzedaż jednak używanych wozów mus? 
być odpowiednio zorganizowana. Należy ją od” 
powiednio ująć. W przeciwnym bowiem wy- 
padku w wyniku okażą się straty, często dość 
dotkliwe. I rzeczywiście, handel samochodami 
używanemi prawie zawsze daje, zamiast zysków, 
straty, chyba że jest on oparty na tych samych 
zdrowych zasadach, na jakich winno być opar- 
te każde przedsiębiorstwo. 


Zadługo uważaliśmy handel samochodami 
używanemi za „kopciuszka” handlu samocho- 
dowego. Uważajmy go raczej za gałęź większe- 
go przedsiębiorstwa. Wówczas, i tylko wów- 
czas, da on pożądane zyski. 

Utworzenie rynków samochodowych uży- 
wanych, zwiększy ilość automobilistów w każ- 
dym niemal kraju. Temu zaprzeczyć nie można. 
Bez względu na stan posiadania, bez względu 
na stanowisko społeczne lub ekonomiczne, 


W każdym kraju jest duży procent lud- 
ności, pragnącej posiadać własny samochód, 
mały jest jednak procent, któryby mógł sobie 
pozwolić na kupno nowego wozu. Natomiast 
wóz używany jest o połowę tańszy, co stwarza 
wielką ilość  automobilistów, posiadających 
własne wozy. Innemi słowy — samochody uży- 
wane stanowią tańszą formę transportu i sze- 
rokie słery zapragną zużytkować wszelkie ko- 
rzyści, wypływające z tego tańszego środka 
przewozu i lokomocji. 


Zalety. 


Powojenny rozwój automobilizmu udostęp- 
nit kupno samochodu szerokim sferom ludności. 
Osiągnięto to przez zniżkę cen, udoskonalenie 
jakości oraz przez wprowadzenie dogodnych 


warunków kupna. Jak niskąby nie była jednak 
cena nowego samochodu, używanego będzie 
zawsze niższa. Wielu jest bowiem, którzyby 
chcieli i mogli kupić samochód używany — 
a którzy nie mogliby sobie pozwolić na kupno 
nowego, drogiego wozu. 


Wielu właścicieli samochodów pragnęłoby sprze- 
dać własny i kupić nowy samochód, wzgl. za- 
mienić go na inny. Ma to miejsce z wielu 
względów: Jeden pragnie posiadać wóz nowy, 
udoskonalony i korzystać z wszelkich ulepszeń 
nowego modelu. Inny pragnie posiadać piękniej- 
szy wóz. Inny znów chciałby zamienić wóz 
otwarty na wygodniejszy wóz kryty. Z chwilą 
zaś gdy taka potrzeba zajdzie — nie widzimy 
żadnej ekonomicznej lub prawnej przeszkody 
ku urzeczywistnieniu tego. 

Z drugiej zaś strony wóz może być uży- 
teczny, dla tego, który sobie nie może pozwo- 
lić na kupno nowego wozu. 


Na tem właśnie polega zasada handlu sa- 
mochodami używanemi. — Twierdzą, że jest 
rzeczą niestosowną dla właścicieli zmiana wo- 
zów, jest to to samo co twierdzi, że nikt nie 
powinien zamieniać swego mieszkania, lub że 
budowniczy winien mieszkać w zbudowanym 
przez siebie domu, aż ten ostatni nie rozsypie 
się w gruzy. 

Nikt nie odbiera prawa właścicielowi do- 
mu, do zmiany na inny dom, więcej mu odpo- 
wiadający. Dlaczegóż właściciel samochodu ma 
być pozbawiony przywileju zmiany swego wo- 
zu, gdy zechce mieć lepszy lub więcej udosko- 
nalony środek lokomocji lub transportu do dy- 
spozycji? Przyjąwszy zaś, że właściciel samo- 
chodu posiada ten przywilej — dlaczego przed- 
siębiorcy samochodowi nie mają ująć w swe 
ręce organizację, kupna, sprzedaży lub zamiany 
używanych samochodów w celu dopomożenia 
mu? Zwłaszcza, jeżeli zamiana przyniesie ko- 
rzyść przedsiębiorcy. 

W każdym kraju, gdzie własność samo- 
chodowa jest wysoko postawiona, rynek zbytu 
samochodów używanych jest zawsze duży. Po 
dokładniejszem zbadaniu okaże się, że najpo- 
tężniejszym czynnikiem handlu samochodami 
używanemi jest zniżona cena, która przyczynić 
się może również do silnego rozwoju automobi- 
lizmu w danym kraju. Należy jednak zaznaczyć, 
że jakkolwiek ceny samochodów są stale obni- 
żane, dobrobyt zaś wzrasta z roku na rok, to 
jednak kraje, w którybh znajduje się najwięk- 
sza ilość samochodów, są jeszcze daleko od 
punktu „nasycenia”. 

C tel, n 
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KOMUNIKATY 


Zarządu Związku Właścicieli dorożek samochodowych 
i autobusów. 


Z WARSZAWY. 
PROLONGATA OPŁAT LUSTRACYJNYCH. 


Ponieważ dość duża ilość właścicieli do- 
rożek sam. dotychczas nieuiściła opłaty 20-to 
złotowej za lustrację Urząd Przemysłowy 
m. st. Warsz. — Dział Ruchu Kołowego na 
specjalne starania Zarządu Związku zgodził 
się sprolongować, do dnia 15 b. m. — po ter- 
minie tym dorożki te będą kasowane. t. j. Nu- 
mery boczne dor. nieopłacanych wydawane bę- 
dą dorożkom nowouruchomionym. Właściciele 
zaś dorożek, którzy po tym terminie będą chcie- 
li uruchomić, zmuszeni będą składać specjalne 
podania o uruchomienie dor. tychże a po- 
dania jako takie muszą być z markami. A za- 
tym, chcąc uniknąć kosztów dodatkowych wska- 
zanem jest przed terminem tym opłacić lub za- 
wiadomić o likwidacji. 


SPRAWA MORRISOWCÓW. 


Dnia 12 ub. m. o godz. 7-ej wieczór 
w lokalu Związku odbyło się zebranie 
właścicieli dorożek samochodowych marki 
„Morris“ — w liczbie około 50 członków. 
Zebraniu przewodniczył sekretarz Zarządu 
p. St. Marasek. Po dłuższej dyskusji na 
wniosek przewodniczącego wybrano Komisję 
w osobach pp. B. Szczecińskiego, J. Stypuł- 
kowskiego, J. Falbauma oraz zastępcy 
p. M. Całka, której to zadaniem będzie 
zebrać odpowiedni materjał, ustalający wy- 
sokość strat poniesionych przy eksploato- 
waniu samochodów marki „Morris“ przez 
poszczególnych członków. 


Komisja wyłoniona roześle do wszyst- 
kich posiadaczy samochodów dorożek mar- 
ki „Morris* specjalne formularze, które da- 
dzą możność ustalenia cyfrowego strat jakie 
ponieśli „Morrisowcy'*. 


ZNACZKI DLA CZŁONKÓW ZWIĄZKU. 


Zarząd Związku już od dłuższego czasu 
myśli o wprowadzeniu dla członków Związku 
specjalnych znaczków członkowskich. Znaczki 
takie, umieszczone bądź na wozie, bądź 


w klapie, w wielu wypadkach powstrzyrmałyby 
zapędy zbyt gorliwych stróżów ładu ulicznego, 
skoro zobaczą, że mają do czynnienia z ludzmi 
zorganizowanymi, a nie z obojętną z bezbronną 
masą, która nie orjentuje się co jest prawem, 
a co bezprawiem. 

Może którzy z kolegów mają swoje pro- 
jekty takich znaczków? Niechże te przedstawią, 
może, rzeczywiście, znajdziemy coś stosownego. 
Bo znaczki nasze muszą wyróżniać się w po- 
wodzi znaczków samochodowych. 


Z Życia Związków. 


POZNAŃ. 


Dnia 29 ub. m. odwiedzili Związek nasz 
przedstawiciele Związku Centralnego Właściciele 
Dorożek Samochodowych w Warszawie w oso- 
bach — Vice-prezesa p. K. Weykuma, oraz 
sekretarza generalnego p. St. Maraska, oma- 
wiano różne sprawy związane z eksploatacją 
dorożek samochodowych, a między innemi spra- 
wę świadectw przemysłowych (patentów) oraz 
sprawę drugiego ogólno polskiego Zjazdu dele- 
gatów Związku Właścicieli Dorożek Samochod. 
Termin Zjazdu ustalony będzie po uprzednim 
porozumieniu się ze wszystkiemi prowincjonal- 
nemi Związkami. 


Na zakończenie Prezes naszego Związku 
p. Tascharek zakomunikował iż obstałowano 


sztandar Związkowy — poświęcenie którego 
nastąpi w m-cu wrześniu r. b. 
ZE LWOWA. 


Korporacja Właścicieli Dorożek Automo- 
bilowych zawiadamia że strajk został pomyślnie 
załatwiony, normalny ruch podjęto dnia 22 ub. m. 
o godz. 10 rano. 

Ponadto donoszą nam, że dotychczasowy 
Prezes p. Jan Daschek ustąpił z zajmowanego 
stanowiska. — Wybór nowego prezesa nastąpi 
na jednym z najbliższych posiedzeń. 


Z LUBLINA. 


Sekretarz Związku p. Stefan Komecki 
wyjechał do Warszawy celem interwencji w Mi- 
nisterstwie Robót Publicznych opłat rejestra- 
cyjnych od autobusów. 
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KRONIKA. 


ZE STOLICY. 


O Koncesje autobusowe w Warsza- 
wie. W ostatnich czasach magistrat Warszawy otrzymuje 
coraz więcej ofert od kapitalistów zagranicznych dotyczą- 
cych uruchomienia znacznej ilości linji autobusowych 
w Warszawie. 

W sprawie powyższej ma się odbyć specjalne po- 
siedzenie magistratu, który jak słychać, będzie prawdopo- 
dobnie zmierzał do prowadzenia przedsiębiorstwa autobu- 
sowego we własnym zakresie, starając się o zdobycie od- 
powiednich funduszy, względnie o udzielenie kredytu to- 
warowe$o. 


Uporządkowanie zbiegu Marszałkow- 
skiej i AL Jerozolimskich. Na konferencji 
w wydziale technicznym, odbytej z udziałem przedstawi- 
cieli wszystkich zainteresowanych urzędów kolejowych 
i miejskich, stwierdzono, w związku z budową tunelu przy 
zbiegu Al. Jerozolimskiej i Marszałkowskiej, że obecnie 
roboty są na wykończeniu i dojesieni w punkcie tym uło- 
żony będzie prowizoryczny bruk do czasu, gdy ziemia 
ostatecznie osiądzie. Teren przed dworcem będzie upo- 
rządkowany przez częściowe przesunięcie parkanu i za- 
brukowanie jezdni, co pozwoli na przywrócenie normalne- 
go ruchu kołowego i pieszego w tym ważnym wężle ko- 
munikacyjnym. 


Kolej podziemna w Warszawie. Od- 
było się posiedzenie podkomisji specjalnej, wyznaczonej 
przez komitet budowy kolei podziemnej w Warszawie. 
Omówiono propozycje grupy belgijskiej z przedstawiciela- 
mi tej grupy. Szczegóły te będą przedstawione komitetowi 
budowy na piśmie. W najbliższym czasie odbędą się kon- 
ferencje z przedstawicielami pozostałych grup finansowych. 
które złożyły oferty. 

O ile układy te doprowadzą w r. b. do pomyślnych 
wyników, rozpoczęcie budowy kolei podziemnej byłoby 
możliwe już w r. 1930, gdyż zasadnicze plany budowy są 
przez miasto przygotowane 

Propozycja belgijska przewiduje budowę pierwszej 
linji kolei (z Mokotowa do Muranowa) w ciągu 4 lat, za- 
miast pierwotnie przewidywanych 5 lat. 


Budowa mostu przy ul. Harowej. 
Prace pryygotowawcze do budowy mostu przy ul. Karo- 


wej są w pełnym toku. Wykończono studja triangulacyjne, 
terenowe, hydrograficzne i geologiczne (b. utrudnione z po- 
wodu konieczności stosowania wierceń niezwykle głębo- 
kich, bo dochodzących do 70 mtr, poniżej poziomu ulic). 

Na podstawie wyników studjów opracowuje się 
obecnie plany rysunkowe (w skali 1:1000), dotyczące: 
1) przekroju geognostycznego całego terenu pod budowę 
mostu, poczynając od ulicy Krakowskie-Przedmieście 
wzdłuż ul. Karowej, górnej i dolnej po przez Wisłę, 
wzdłuż ul. Szerokiej i Brukowej na Pradze aż do Jagiel- 
lońskiej; 2) planu sytuacyjnego naziemnego terenu z po- 
daniem sąsiednich nieruchomości na lewym i prawym 
brzegu Wisły; 3) planu sytuacyjnego podziemnego z poda- 
niem układu rur, kanałów, basenów i przewodników pod- 
ziemnych przy ul. Karowej dolnej; 4) profilów podłużnych 
i poprzecznych tegoż terenu i wreszcie 5) plany i foto- 
grafje terenowe, zdjęte zdjęte z kilku odneśnych punktów 
górnych i dolnych miasta. 

Plany te wykonane będą w ciągu bież, sezonu let- 
niego; w tym też terminie ułożone będą warunki konkursu 
na projekt szkicowy mostu i wiaduktów łącznie z przy- 
bliżoną kalkulacją cen, poczem przedstawione będą ko- 
misji regulacyjnej i technicznej dla ostatecznej aprobaty. 
Ogłoszenie konkursu nastąpi na jesieni r. b. Pozostawiony 
będzie kilkumiesięczny okres zimowy (najdogodniejszy dla 
tego rodzaju prac, ze względu na przerwę w robotach bu- 
dowlanych) na opracowanie szczegółów projektów konkur- 
sowych. Zgodnie z programem, rozstrzygnięcie konkursu 
i wypłata nagród konkursowych nastąpi z wiosną roku 
przyszłego t. j. w pierwszym miesiącu nowego roku bud- 
żetowego 1930—1931, w którym preliminowano w tym 
celu sumę 100,000 zł, skreśloną, jak wiadomo, z budżetu 
tegorocznego. 

Pożostałe miesiące roku 1930/31 użyte będą na 
szczegółowe zbadanie nagrodzonych i zakupionych przez 
„iury” prac konkursowych, urządzenie wystawy tych prac, 
opublikowanie wyników konkursu i wreszcie na ostatecz- 
ne ustalenie przyjętego typu mostu i wiaduktów. Rok 
1931/32 poświęcony byłby szczegółowemu opracowaniu 
projektu wykonawczego mostu według przyjętego i zaa- 
probowanego poprzednio typu i systemu. 

Właściwe roboty budowlane mogłoby się rozpocząć 
w r. 1932/33. 


NAJWIĘKSZE ZAKŁADY WULKANIZACYJNE W POLSCE 


— „F I T”— 


WARSZAWA, ZAKŁADY CHŁODNA 45. TEL. 502-33. 
Biuro Ogrodowa 59. Tel. 423-39. 


Przyjmuje do reperacji i nakładania protektorów najnowszym systemer. Urządza za- 
kłady wulkanizacyjne na dogodnych warunkach, oddając 
poszczególne starostwa na wyłączność. 


UWAGA: W NAJBLIŻSZYM CZASIE ZOSTAJE OTWARTY 
SAMODZIELNY ZAKŁAD WULKANIZACYJNY POD FIRMĄ 


Lubelska Spółka Eksploatacji Wyrobów „Fl T”, w LUBLINIE, LUBARTOWSKA 24. 


RUCH SAMOCHODOWY 
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Niezawodny, 


Z 


szybki i oszczedny transport 


Chevrolet podnosi dochodowość każdego przedsiębiorstwa 


W życiu gospodarczem każdego kraju 
samochód ciężarowy, jako najbardziej nieza- 
leżny i oszczędny środek transportowy od- 
grywa olbrzymią rolę. 

Ciężarówka Chevrolet, wyróżniająca się 
najbardziej współczesnemi udoskonaleniami i 
znakomitym 6 cylindrowym silnikiem przy 
nadzwyczaj silnej budowie ogólnej i mini- 
malnych kosztach utrzymania w każdem 
przedsiębiorstwie handlowem, przemysłowem, 
czy to w gospodarstwie rolnem, jest nieza- 
tąpiona. Zapewnia szybką i pewną dostawę, 


tak bardzo pożądaną, kiedy chodzi o arty- 
kuły prędko ulegające zepsuciu. 

Przebywa z łatwością najcięższe drogi i 
odznacza się zwrotnością i łatwością kiero- 
wania w najbardziej skom plikowanym ruchu 
ulicznym. 

Wobec wyjątkowo niskiej ceny i ułatwionych 
warunków płatności dostępna jest dla naj- 
szerszego ogółu ze sfer handlowych i przemys- 
łowych. Wyrób General Motors. 

Upoważnionezastępstwanacałem terytorjum 
Polski i w Wolnem Mieście Gdańsku. 


f Sr 


CIĘŻARÓWKA CHEVROLET 


GENERAL MOTORS w POLSCE, WARSZAWA 


16 RUCH SAMOCHODOWY „De 15 


PROSTOWNIKI 


do ładowania 


akumulatorów 


samochodowych 


do nabycia w Związku. 


: „Chevrolet“! 
ryaden samochód nie pogodził tak doskonalç interesów Publicz- c6 
£4 ności z potrzebami Kierowców. E a 

Powodzenie taksówek „Rugby“ jest fenomenalne. Limousina „1928 
Na stacjach wzrok pasażera pada przedewszystkiem na dużą, 


vygodrą taksówkę „Rugby” o estetycznych linjach z platerowaną nowo-odrestaurowana sprzedam lub 


chromem chiodnicą z krzyżakami, i tę też wybiera... przyjmę wspólnika-fachowca: 

Coż wartą byłaby ¿la Kierowcy taksówka bez tego powodzenia: jnformacyj udziela ul. Kamionkowska 35 
Obliczając codzienne zarobki i wydatki na utrzymanie i remont — godz G—65 TANO 

Kierowca dopiero wtedy widzi, czy wybór jego był trafny. j 

Taksówka „Rugby“ jest najoszczędniejszą przy swej mocy. l ) NAPOLEON ROGOWSKI. 


Jej silnik „Continental“ zawieszony na amortyzatorach gumowych, 
z cichym rozrządem łańcuchowym, jej 2 przeguby metalowo-gu- 


mowe, oraz 2 metalowe uniwersalne — jej silna rama na długich 1928 
resorach z amortyzatorami oliwnymi — oto źródło długotrwałej r. P e ug e oty 


pracy taksówki „Rugby”, bez żadnych remontów. 


Fabrykat Durant Motors lnc., U. S. A. Tanio dogodne warunki 
Jen. Repr. Bracia Stefan i Piotr BERGMAN, Inżynierowie Oglądać Warecka 8. 
WARSZAWĄ KRAKOW 
ul. Marszalkowska 154 ul. Szpitalna 3% -E iA 
Poznań Katowice Radom Lwów Piotrków FILIPCZAK WŁADYSŁAW 

Imperator"Auto ` Auto-Salon Ettinger i S-ka. Auto-Sport. Hugon YA : 
Hotel ik Piłsudskiego 40 EE wh r da ul. Żórawia 27 m. 26., tel. 401-61 
Podwozie 4-cyl. 2ł4 7.210. Takgówkiod zł, 12.420.— Podwozie 6-cyl.zł.7.966— KUPie sam. „EUROPEJKE” w dobrym stanie. 


Wpłacę zł. 1000 gotówką. 


PREMJA. 


Rozwiązanie tajemnicy z poprzedniego numeru: 
Na stronicy 14 w ogłoszeniu Ergs została pomieszczona tajemnica premji 
a miaņowicie: kto otrzymał numer z odwróconą kliszą niech się zgłosi do Re- 
dakcji po odbiór premji. yi 
W tym numerze również znajduje się premja. 


"E , 
PRENUMERATA: | CENA OGŁOSZEŃ”E: zę 
Rocznie Mie bege Se Pe, af, 4. . . „(2 zł. | 717 str. zł. 200, '/, str. 110, '/, str. zł. 65, t'a str. 40. 
Półrocznie . . . . . . SE m Ę WIKI Okładki 10 % drożej. 1 str. okł. 300. 
Kwartalnie a > «440% 5 04 m s al 3 zł 50, dr. . Fotografje i klisze na koszt klijenta. 


Redaktor: Karol Weykum. Wydawca: Związek Właścicieli Dorożek Samochodowych. 


Do Wozów 


Ciężarowych 


Stosujcie 
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TRWAŁOŚĆ 
iELASTYCZNOŚĆ 


OPON 
Goodyear 


ZAPEWNIAJĄ 


Spokojną jazdę 
bez przerwy 


w ruchu. 


to silne, tanie, luksusowe auto dla posiadaczy taksówek 


Nowy typ 4-ro cyllndrowy 1929 roku — 5/18 K. M. 
Nowy „~ 6-10 5 1929 roku — 8/25 K. M. 
Nowy ,„ 8-10 sę 1929 roku — 17/60 K. M. 


TRADE MARK 


- 


Ciężarowe samochody 1%, 3 i 5 ton. 
Autobiży od 12 do 50 osób 
Centralne smarowanie podwozia 
TRFI Automatyczna kontrola smarowania 
Hydrauliczne Servo-hamulce olejowe 
Zużycie pa od 5 litr na 


Wyłączne Przedstawiciełstwo na: 
0% Inż. t: Nawakowski Sp. z o. o. Warszawa. 

1) b. Królestwo Polskie i Kresy: | Salon safmtochodowy — ul. Xredytowa N. 4 tel, 291-34. 
l AER : Garaż . . . . . — ul Wolska Nr. 81. „tek 91-34. 
RECZ , . } Firma: Henryk Buchstab, Lwów. 

A Małopolskę. Śląsk i Wołyń: Salon Samochodowy — ul. Jagielońska Nr. 1 tel. 3-05. 


j i } Firma „Praga-Automobile” Poznań. 
* Wielkopolskę i Pomorze: Salon Samochodowy —— ul. Plac Wolności Nr. 11 tel. 55-33, 56- 55. 


s Wyższości świec „CHAMPION“ 
keys choćby tylko ten fakt, że 99 zwycięstw odnoszą i 


*"klerowcy na wozach ze świecami „C Champion”, 
podczas giy pyko 57%, wozów jest i zaopatrzonych w te świece. 


ra t a 
Sdóczniś Brzedstkwi Astllw o: 


„MOTOR-STOCH” pl. Napoleona 3. 
Tel. 259-14 i 284-907. 


Druk. i Introl, W. Stanowski i S-ka. Tel. 404-04. 


